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Rzym w Pol sce .
W czasie okupacji niemieckiej jeden z bi

skupów polskich ogłosił pracę, w której do
wodził, że Polska na wrogach odzyskana po
winna słać się Państwem kościelnam. Tak! Al
bowiem pozycja Ojca świętego w Rzymie przez 
Ijogan włoskich zdobytym (w roku 1870) jest 
ba rdzo niepewna. Zamieniłby tedy chętnie po
byt w Watykanie na pobyt nad Wisłą. Zaś Pol
ska, — stając się Państwem kościelnem, stała
by się „nietykalną" i na wieki miałaby byt 
niepodległy zabezpieczony.

Zdawało się, że to tylko chochlik złośliwy 
dyktował podobne słowa. Przenigdy. „Rzymia
nie" papiescy wiedzą, czego chcą i wszelkiemi 
Sążą do ziszczenia zamiarów swoich drogami. 
Chcą zawładnąć Polską. Chcą nią rządzić. 
Chcą, gdyby trzeba było jednak władzę nad 
krajem ze świeckimi władcami podz;ełić, za
garnąć dlła kościoła tej władzy ozęść najwięk
szą, najważniejszą, najbardziej zasadniczą. Te
raz znowu niejaki ksiądz i profesor, Ignacy 
Grabowski w broszurze „Prawo Cywilne a Ka
noniczne" poucza, że prawo cywilne musi pod
porządkować się wymaganiom kodeksu kano
nicznego. I w tym kierunku daje wskazówki 
bardzo wyraźne Komisji Kodyfikacyjnej. 
Wszystkie ustawy cywilne, które w ten czy cv 
inny sposób zahaczają o kodeks kanoniczny, 
muszą ustąpić przed auteryteteni Kanonistów. 
Precz tedy z kodeksem francuskim, włoskim i 
niemieckim. Precz z całą nauką prawa dzie
więtnastego i dwudziestego wieku. Precz z 
państwem świerkiem. Państwo musi być pod- 
poiządlkowane kościołowi! Precz z separacją 
kościoła i państwa! Precz z rozwodami! Precz 
ze ślubem cywilnym! Kościół zastrzega dla sie
bie prawo cenzury prewencyjnej, prawo in
deksu ksiąg zakazanych, j  tak będzie zakaza
na każda książka, która będzie przemawiała 
za rozwodami...

I wszystkie te brednie profesor wykłada 
z całą powagą, z całą pewnością siebie, bez 
zastrzeżeń, jak przystoi na objawienie boże. 
Uważa oczywiście, że kodeks -praiwa kauonicz-
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(Korespctodencja własne).
Sprawa odszkodowania Hohenzollernów.

Ks ążę Bismarck po zasięgnięciu w r. 1866 
apinji u wielu praw ników , skonfiskował 
skarb koronny księstwa Hesko-Nasauskiego 
pa rzecz Prus, uzasadniając to tern, że skarb 
ten należy do panującego, a tym panującym 
był wówczas po zwycięskiej wojnie władca 
brus. Bismarck był zdania, że w tak ważnej 
kweetji nie można rozstrzygać ze stanowiska 
iędziego powiatowego, nie trzeba wikłać 
w prawnych zagadnieniach. Jeszcze nigdy do
tąd w hislorji nie było faktu, by ofiarowano 
królewskiej dynastji pieniądze do dyspozycji 
na to, by mogła potem zwalczać nabytemi 
środkami nowy porządek państwowy. Dlate
go też me mają Prusy żadnych długów wzglę
dem zdetronizowanych w r. 1866 królów. Co 
Lanuiacv jakiś może uratować d k  siebie o

tern decyduje skutek, z jakim wojna zostanie 
rozstrzygnięta. Innego sędziego w tej Jcweatji 
niema, tak powiada Bismarck. A kiedy go 
wyszydzano, że wielkie Prusy nie powinny 
się obawiać tych rzekomych jakichś drobnych 
łegjonów welficikich, odpowiedział: „Czy bez
pieczeństwo wielkie, czy małe, dalekie' czy 
bliskie, — minister powinien państwo chronić 
iprzed każdem niebezpieczeństwem".

Z d a w a ło b y  się, że w c h w ili ro z lu ź n ie n ia
się wszystkich więzów socjalnych, kiedy stary 
system gospodarczy usuwa się ludziom z P ° d  
nóg, a nowy w bólach się rodzi, kiedy dawny 
porządek społeczny szykuje się do śmiertel
nych zapasów o przedłużenie swego żywota, 
zdawałoby się, że w takiej chwili zroizumie
partia socjalistyczna, jakie sprawy należy

nego, jest objawieniem bożein. Tymczasem 
ten kodeks jest dziełem umysłu ludzkiego, a 
mianowicie dziełem omylnych prawników 
rzymskich. Ten kodeks ulegał zmianom, po
prawkom, przeróbkom i dopiero niedawno do
czekał s ię  nowego wydania. A dalej — prawo 
cywilne w toku rozwoju historycznego wyzby
wało się wszelkiej zależności od prawa kano
nicznego. „Bogu oo boskie, a cezarowi, co ce
zara"! Dokonano separacji kościoła od pań
stwa, zaprowadzono śluby cywilne, ustanowio
no rozwody. I sam kościół orzekał nieraz prze
cież o... rozerwalności małżeństwa, które usta
nawiał jako nierozerwalne i czynił to bynaj
mniej nie rzadko. I wszędzie byli specjaliści 
od tego interesu. I interes ten niemało koszto
wał. I 'wszystko to wszystkim jest wiadome.

Z przykrością, z przerażeniem czytamy po
dobne objawy imperjahzmu rzymskieg® w sto
sunku do spraw świeckich. I niejeden członek 
Komisji Kodyfikacyjnej - -  podzieli nasze o- 
burzenle. Każdy prawnik o niezależnej myśli, 
wykształcony, historyk czy socjolog, podzieli 
oburzenie nasze. Czego im się zachciewa? Do
kąd oni kraj prowadzą? Kilka dni temu roz
mawialiśmy wr kuluarach sejmowych z pew
nym, od kościoła zależnym, mężem stanu, któ
ry pouczał nas, że paragrafy naszej konstytucji, 
orzekające ov przywilejach religji i  kościoła ka
tolickiego w Polsce, są najlepsze ze wszystkich 
uchwalonych. ...„Za pięćdziesiąt lał, rzekł ten 
osiwiały nad bridge’m mędrzec, we wszystkich 
konstytucjach świata będzie zastrzeżone, że 
naczelnikiem państwa może być tylko kato
lik..."

Na tym mężu stanu spoczęła już łaska, 
płynąca z książek ks. Grabo wsio ego. Oni z 
Polski chcą naprawdę uczynić drugą edycję 
Państwa kościelnego.

Ale i ustawy tej nieszczęsnej karykatury 
„państwa" za czasów Piusa IX nie byłyby za
dowoliły ks. Grabowskiego. Ten bowiem 
chcialj>y wrócić do czasów Torkwemady.

M. A. U.

traktować z punktu wadzenia prawa. Stało 
się inaczej.

Jako biedni burgrafowie z Norymbergji 
przyszli Hohenzollernowie do Brandenburg) i, 
którą otrzymali prawem lennem. Po zgnębie
niu materjalnie słabszych z pośród siebie, za
garnęli w swoje ręce władzę nieograniczoną 
a przez konfiskatę rycerskich posiadłości 
stworzyli kręgosłup swej fortuny. Z kolei za
brano grunta, należące do miast, a przede- 
wszystkiem wzrastały nieustannie dochody z 
nierozdzieluych wówczas jeszcze dóbr koron
nych i państwowych. Na tym podkładzie rosły 
i potężniały królewskie klucze, zamki i dome
ny, królewskie pańki, muzea i teatry, — aż 
przyszła Męska.

Bezpośrednio po wybuchu rewolucji w li
stopadzie 1918 zasekwestnowali socjalistycz
ni komisarze ludowi majątki ordynackie dy- 
nastji Hohenzollernów, a w krótkim czasie 
sekwestrem tym objęty został cały ich mają
tek. Na żądanie, jakie wniósł książę Friedrich 
EH0! imieniem rodziny Hobenzołłemów prze
ciwko sekrwestrowi, odpowiedział minister 
'tprawiedliwości, dr. Rosemfeld (niezależny 
socjalista), że nie chodzi tu o konfiskatę, lecz 
o tymczasowy sekwestr, ostateczną decyzję 
wydadzą przyszłe rozprawy sądowe. W tym 
też celu utworzono specjalną komisję sepa
racyjną przy Ministerjmm Sprawiedliwości. 
Dr. Roseinfełd wychodził z założenia, że wszel
ka posiadłość, której prawa własności pań
stwo nie może dostatecznie wykazać, przede- 
włffiystkiem zaś wszelka posiadłość ziemska, 
którą HóhenizoHernowie na/byli po wejściu w 
życie powszechnej ustawy krajowej (1819) 
winna pozostać przy Hohenzollernach. Po 
dfcjgich pertraktacjach i po zasięgnięciu opi- 
nji prawnej nastąpiło zawarcie umowy poje
dnawczej między Minister;urn Skarbu a za
stępcą prawnym domu Hohenzollernów, dr. 
LoewenMdem, mocą której przyznano daw
nej dynastjt z górą 100 zamków i majątków, 
nieskończoną ilość klejnotów, 162 miljony ma
rek w gotówce, co po odliczeniu daniny je
dnorazowej miało wynosić 100 miljonów ma
rek, jako odszkodowanie za skonfiskowane 
ordynacje koronne; ponadto odstąpiono im 
jeszcze niektóre nieruchomości i dzieła sztuki.

Ugoda, podpisana przez ministra spra
wiedliwości Am-Zehnhotfa i ministra skarbu 
dr. Suedekuma, socjalistę, uzyskała aprobatę 
całego gabinetu ministerialnego. Następnie 
przesłano umowę do rozpatrzenia Sejmowi.

Cała sprawa obracała się w Sejmie około 
owych 100 miljonów marek, wyznaczonych 
początkowo przez komisję jako odszkodowa
nie za dochody z ordynacji królewskiej. Lecz 
oto wyszło na jaw, że już w r. 1910 ministro
wie: skarbu, sprawiedliwości i rolnictwa na
podstawie orzeczenia rzeczoznawcy radcy taj
nego Bruenecka wydali opinję, że dochody te 
mają charakter czysto państwowy i również 
ministerjum domu królewskiego uznało wów
czas, że dochody te przysługują Hohenzoller
nom tylko tak długo, jak długo są królami. 
Taką samą opinję, co radca tajny Brueneek, 
przedłożył swego czasu również i radca tajny 
w ministerjum skarbu Hergt, obecnie jeden z 
przywódców konserwatystów. Wobec tego, so
cjaliści stanęli na stanowisku, że dochody or
dynackie powinny przypaść państwu w udzia
le bez żadnej zapłaty. Następnie zapropono
wał* komisja dać Hohenzollernom owe 100 
miljonów marek jaiko zapłatę za rozmaite nie
ruchomości, które komisja separacyjna uznała 
za własność domu Hohenzollernów.

Lecz według nowego oszacowania mini- 
sterjum skarbu, mają one wartość tylko 30 
miljonów. Ale i z tego tylko jedną małą część 
można faktycani© materjałnTe użytkować. Re
sztę stanowią wspaainle zabudowania, parki, :

których utrzymanie kosztować będzie pań- 
j stwo 600—700 tysięcy marek rocznie. Pań- 
1 stwo, przyjmując owe realauśći nakłada na 

siebie wielkie ciężary, za które musi otrzy
mać odszkodowanie, a nie jeszcze dopłacać do«. 
tego. Takie było zdanie socjalistów w komisji. 
Wreszcie chciano sumę 100 miljonów dać ja
ko odszkodowanie za cala masę drogocen
nych obrazów, które swego czasu zakupił 
Fryderyk Wilhelm III i ofiarował Muzeum. 
Główną ozęść ty.ek arcydzieł stanowią zbiory, 
nabyte od kupca Solly'ego. Odnośnych aktów 
kuipna odnaleźć dziś niepodobna, lecz gdyby 
nawet Hohenzollernowie zastrzegli sobie byli 
wówczas obrazy te, jako własność prywatną* 
to znajdują się one od przeszło 100 lat w rę
kach władz państwowych. A jeżeli już Hohen
zollernom przysługuje mimo to prawo wła
sności, to modna im je pozostawić, lecz w każ
dym razie nie powinni oni o brazami temi dys
ponować. Odszkodowanie takie i w tym wyr' 
padku nie może więc wywtohwać sporu.

W ogóle cała zawnrtaugqJa hyia_dla pań
stwo niekorzystna. Hńńffzćlternom* pszosla- 
włotno jeszcze majątck^w ̂ wysokości, przewyż
szającej mil jard. Już teraz płaci były. cesarz 
Wilhelm w Holandji podatki od dochodu rocz
nego — jeszcze przed, otrzymaniem odszkodo
wania — w wysokości 33 miljonów marek. A 
to jest przecież tylko jedna z 16 rodzin Hohen
zollernów. Socjaliści w komisji prawnej Sej
mu pruskiego zajęli się również zbadaniem 
rzekomych praw, z tytułu których Hohenzoł- 
lernuiAprzyznsna została niezliczona ilość 
realności. I przytem odkryto wiele materjału 
obciążającego dawną dynasbję. Oto np. cały 
szereg domów w Berlinie w pobliżu dworca 
Friećrichstrasse i wielka ilość domów w 
Chariottenburgu i Potsdamie stanowiły włas
ność państwa. Nagle w r. 1811 wypływają ja
ko rzekoma prywatna własność d o m u  Hohen
zollernów. W tajnych archiwach niema żad
nych dokumentów o zawarciu jakiejkolwiek 
w tej sprawie umowy. Następnie, w r. 1906 
zakupiło państwo od Hohenzollernów dzielnicę 
akademidką w Berlinie wzamlan za, dwie in
ne realności i z dopłatą 14 i pół miljonów ma
rek w gotówce.

Już w r. 1902 skonstatował minister spra
wiedliwości Beseler, że dzielnica akademicka 
jest bezsprzecznie własnością państwową, a w, 
r. 1911 stwierdziło ministerjum sprawiedliwo
ści raz jeszcze z całą dokładnością, że państwo, 
kupiło li tylko przez omyłkę nieruchomość od- 
dawna do niego należące. . .

Wobec tego wszystkiego socjaliści złożyli 
wmiosek wywłaszczenia Hohenzollernów bez 
odszkodowania i przyznanie renty dożywotniej. 
Wniosek ten został jednak przez inne stronnic- 
twa odrzucony. Wniosok inny, a>by ugody tej 
nie przyjąć i polecić ministerjum opracowanie 
nowej, przekazano komisji p r a w n e j .  Tu został 
przyjęty przez w iększość  wniosek centrum, do
magający Się od rządu powtórnego zbadania 
sprawy W ten sposób załatwienie sprawy od
s z k o d o w a n i a  Hohenzollernów spełzło w konsty
tuancie na niezem.

W szystko zawisłe jest teraz od wymku 
w yborów  do sejmu pruskiego-

Zresztą żaden z Hohenzollernów nie przy
miera głodem. Były cesarz Wilhelm otrzymał 
tylko na swą osobę od czasu wybuchu rewolu
cji okrągłą sumę 52 miljonów marek na urzą
dzenie się w Doorn. Pozatem każdy z książąt 
domu królewskiego otrzymał apauaże swoje 
z polecenia ministra skarbu Simona, niezawi
słego socjalisty, później potwierdzone i wvplia- 
cone przez następcę jego d-ra Suedekuma, 
również socjalistę.

Berlin, w lutym 1921 r .
dr. W. Schmidt....



„ R O B O T N I K “ , p o n i e d z i a ł e k ,  14 lutego 1921 r.

proletariat warszawski a pray Śląsk.
Wczoraj, na wiecu robotniczym, zwoła

nym przez F^S., w saii Muzeum Przem ysłu 
i  Rolnictwa, olbrzym ie tiumy p ra le ła rja tu  war
szawskiego raz jeszcze zamanifestowały swoją 
niezłomną wolę zjednoczenia polskiego Gór
nego Śląska z resztą Rzeczypospolitej, stw ier
dzając, że w spraw ie Górnego Śląska n ie  po
zwolą na żadne sza oberka dyplomatyczne, że 
dzielnica górnośląska, zam ieszkała przez pol
ską klasę pracującą, musi zostać przyłączana 
do polski.

W iec zagaił tow. R- Jaworowski, powołu
jąc n a  prze w odni cząc ego tow- B. LUnano^skie- 
go, na asesoróy  taw. tow. MagaiOtcicza i Ła
gowskiego. „  1

Prezydium  zakomunikowało, że tow. P erl 
z powodu przeziębienia przem awiać n :e  bę
dzie.

Z ogromnym entuzjazmem i wzruszeniem 
pow itano sędziwego tow. Lim anowskie
go, który w prostych i głębokich słowach 
przedstaw ił zebranym , jak  dalece kwestja przy
łączenia Ślązaków do Polski jest sprawą wy
zwolenia narodowego i społecznego Górnoślą
zaków; jak dalece je s t ona spraw ą rewolucyj
ną. Na Śląsku Cieszyńskim wielcy pos adacze 
są  to Czesi, na Górnym Śląsku — Niemcy, lub  
zgerm anizowani Polacy.

Lud pracujący w obu dzielnicach jest 
adzennie polski. v

T°w. JawOtrOwski zaznaczył przedewszyst- 
kiem , że fakt, iż zebraniu przewodniczy wete
ran  w alk o niepodległość i socjalizm, jest nie
jako symbolem całej manifestacji. W alka o wy
zwolenie narodów  łączy się ściśle z walką o 
urzeczywistnienie ideałów socjalistycznych. 
Wszyscy prawdziwi rewolucjoniści w w ieku 
19, bez względu na ich narodowość, jak Marks, 
Engels, Blanquj i in., jako jedno z naczelnych 
ewoieh haseł, staw iali zawsze niepodległość 
Polski. Górny Śląsk jest najlepszym obrazem 
tej praw dy, iż wyzwolenie społeczne łączy się 
ściśle — i jest zależne od wyzwolenia narodo
wego.

Nawet, gdyby dzielnica ta. nie była źró
dłem oibrzym’eh bogactw ekonomicznych, gdy
by była krainą zupełnie ubogą, z równą siłą
domagalibyśmy się przyłączenia jej do Polski, 
Jako dzielnicy bezspornie polskiej. Nie zamy
k am y  jednak  oczu i na to, jak ważnym jest 
G órny Śląsk d la  Polski pod względom ekono-
jnicznym.

Tow. Jaw orow ski trafn ie  pod k ręc ił, że o- 
hecńie n ie  pora już na tw orzenie państw  
sztucznych, ani na jakikolw iek ucisk narodo- 
w ościow y..Polsłk klasa pracująca, domagająca 
się  bezwzględnie przyłączenia Górnego ś ląska  
Ido Polski, stoi" na tem  stanowisku, że to, co 
p o lsk ie je s t , musi do Polski należeć, a le  z te
go  samego założenia wychodząc, domaga się 
(niepodległości d la Ukrainy, Białorusi i i  p. 
jBurżuazja nasza, tw ierdząc np., że niema u- 
k ram skiej narodowości, zajm uje takie samo 
stanowisko, jak Niemcy w etosuakm do narodo
wości polskiej na Górnym Śląaku. Je s t to, jak 
wyraził się tow. Jaworowski „moralność bolec* 
tooka11. Q

Górny Śląsk" powstaniami ewemi, cało kal
w arią  m ęczeńską ludu górnośląskiego dobitnie 
zadokum entował swoją poiskość. Alą reakcja, 
fctóra obecnie wszechwładnie panuje na zącho- 
idrao, zamyka oczy na te  fnkty oczywiste, gdyż, 
bojąc się o wypłacalność Niemców, popiera ich 
w  walce o Górny Śląsk (oo d la  Niemców jest 
iwylącznie w aiką o górnoilągiki przem ysł, wę
gieł, cynk i  srebro).

N astępnie zabrał głos tow. I. Daszyński. W 
jpięknej i rzeczowej mowie przedstawił przede- 
'w szystkiem  historję Górnego Śląska od chwili, 
gdy zw yrodnieni książęta piastowscy oddali 
Ziemie te  na pastw ę cudzoziemców. Przez d łu 
gich sześć wieków Górny Śląsk był k ra iną  rol
ników  i tkaczy, żyjących w nieopisanej nędzy. 
Dopiero w 19-ym wieku rozwinął się tern prze
m ysł: metalowy i żelazny i od tej chwili rząd 
niem iecki zaczyna specjalnie dbać o tę  prowin- 
«ję, t. j. dąży do jaknajszybezego jej zgermani- 
7.0'wania. Robotnicy potecy na Górnym Śląsku 

' chronią się  z początku przed wyzyskiem kapi
talistów pod „opiekuńcze* skrzydła k le ru : ale 
w krótce spostrzegają, że to klerykalno centrum  
n ien reck ie  n ie  broni ich nigdy, jako Polaków, 
de, przeciwnie, zawsze staje po stronie kapi
talistów  — Niemców. N astępnie zwrócili się 
Górnoślązacy do socjalistów niemieckich, ale 
i  tu  sip-otkało ich rozczarowanie. Niemieccy so
cjaliści byli tak  samo usposobieni względem 
ruchu polskiego na Górnym Śląsku, jak i nie
miecka burżuazja. W tym okresie, przed dwu
dziestu k ilku  laty, powstała, na Górnym Śląsku 
organizacja P. P. S. i z żywiołową siłą wybuchł 
tam  nich so'cjalistyczno-polski.

W  chwili, gdy zakończoną została w ielka 
w ojna, koalicja, decydując o przynależności 
państw ow ej tych lub innych ziem, kierow ała 
się  tylko własneimi interesam i. Zależało jej np.

n a  tem , by mieć otw artą drogę przez Czechy 
do Rosji, tej przyszłej, „odrestaurowanej Ro
sji", więc obdarow ała Czechy olbrzymie nu ta 
ranam i, nie lioząc się z tem zupełnie, że daje 
iim jednocześnie Słowaków, Rusinów i  Niem
ców, p których yyołę n ik t nie pytał. To, że wo- 
góle na Górnym Ślą&ku wyznaczono plebiscyt, 
n ie  przyłączając natychm iast do Polski tych 
bezspornie polskich terenów, było straszną 
względem nas niesprawiedliwością.

Gdyby uawet politycy koalicyjni kierow ali 
s ię  tylko niemiecklemi cyframi, które siłą rze
czy, mogły być sfałszowane jedynie na nieko
rzyść Polski, też nie potrzebowaliby uciekać 
się aż  do plebiscytu, by poznać wolę ludności 
górnośląski ej. Statystyka ni em i ©oka -przed woj ea- 
uia z r. 1910 wykazuje, że na ’Górnym Śląsku 
znajduje się 1,258,000 Polaków i 884 tysięcy 
Niemców; statystyka przeprowadzona w roku 
1911 wśród dzieci górnośląskich (co daje więk
sze stzause praw dopodobieństw a), oblicza Po
laków na  Górnym Śląsku na 1,548,000, Niem
ców na 588 tysięcy. Najmniej więc 75% ludno- 

t śei górnośląskiej stanowią Polacy, jeśli bierze
my już tylko pod uwagę dane niemieckie.

Politycy zachodni narzucili Górnemu Ślą
skowi plebiscyt, który w obecnych warunkach 
jest kłamstwem. Brudna, nieprzebierająca w 
środkach agitacja niem iecka; przesyłanie na 
Górny Śląsk z Niemiec wszelkiego rodzaju bro
n i; targ i i umowy zakulisowe, jak ie  niemieccy 
kapitaliści prowadzą z kapitalistam i zachodu, 
obiecując im najrozmaitsze akcje, koncesje na 
Górnym Śląsku, o ile  postarają się o to, aby 
prow nc ja ta  należała dc Niemiec—wszystko to 
stworzą warunki, w których od dwóch lat dław i 
saę Górnoślązak; w arunki, k tóre zupełnie u- 
niemożliwiają swobodne wypowiedzenie się 
wołi ludności. T. zw- „powrót emigrantów" je
szcze pogarsza stosunki, gdyż na mocy tego po
stanow ienia Niemcy starają się o .wysyłanie na 
Górny Śląsk łudzi, którzy często tył© tytko ma
ją  z  ziemią tą  wspólnego, że rodzice ich, jako 
funkcjonariusze państwa niemieckiego, jakiś 
czas tam mieszkali, a oni sami, dzięki temu, 
na Górnym Śląsku na świat przyszli: albo po
prosili, wysyła się tam Niemców, zaopatrzonych 
w m etryki zmarłych Górnoślązaków.

Są to tylko przykłady bezeceństw, jakich 
się  ua każdem polu dopuszczają Niemcy w 
walce o Górny Śląsk. W yrabiają oni np- fał
szywe polskie pieniądze, aby je  p* tem  rozrzu
cać między ludność górnośląską na dowód, że 
m arki polski© nie posiadają żadnej wartości. 
S tarają  się przedstawić Poi&kę, jako kra], p ro
wadzący wciąż wojnę, jako kraj panowania 
reakcji. Ale, jak  słusznie zaznaczył prelegent, 
.proletariat całej Polski w połąweniu z  prole
tariatem  Górnego Śląska stanowić będzie taką 
silę, że daleko prędzej, niż to nastąpić może 
w Niemczech, skończy ślę u nas panow anie re
akcji. Wojna obronna, j&lcą prow adziła Polska, 
ni© hańbi żadnego kraju, a le  nieani&okie ban
dyckie bojówki beńbżą państwo niem ieckie.

Górny Śląsk d la  Niemiec stałby się tere
nem  wojennym, arsenałem  bojowym, grożącym 
ustawiczną wojną całej Eurotpłe; d la  Polski bę
dzie on jodynie warsztatem pracy, źródłem po
koju. W ęgiel górnośląski, który jest mmi nie
zbędnie potrzebny do żypia, będzie podstawą 
naszego .przemysłu i tego właśnie najbardziej 
obaw iają się Niemcy.

Zresatą, jak  zaznaczył tow. Daszyński, je
den  jeszcze argum ent możemy przytoczyć w 
obronie słuszności naszej »p*awy; ten  sam  
argum ent, na mocy którego niem ieckie 
sfery przemysłowe dom agały s ię 1 za cza
sów okupacji przyłączenia Polski do N:e- 
roiec, a mianowicie, że d la  rozwoju przemysłu 
górnośląskiego niezbędną jest ruda żelazna, 
drzewo i żywność z b. K rólestw a Polskiego. I 
na tej zasadzie także mamy prawo domagać 
się przyłączenia G. Śląska do Rzeczypospolitej 
polskiej.

Okrzykiem „Niech żyje Górny Śląsk", po
wtarzanym  ♦ntu£^®#tycxnie przez zebranych, 
zakońotył swoją mowę tow. Daszyński.

N astępnie zatwierdzono przez aklamację 
następującą rezolucję:

„Zebrani r a  wiecu robotniczym, zwołanym 
przez Polską Part ę Socjalistyczną w sali Muze
um Przemysłu i Rolnictwa, uchwalają:

1) i*  Górny Śląsk przez zamieszkałą na 
nśm ludność należy do Polski i jego klasa robo
tnicza jest częścią nieodłączną całej polskiej 
klasy robotniczej;

2) klasa robotnicza polska protestuje prze
ciwko odwlekaniu terminu plebiscytu, co w re
zultacie zwiększa tylko cierpienia i  męki lodu 
polskiego na Górnym Śląsku i

3) klasa pracująca Polski protestuje prze
ciwko machinacjom burżuazyjnych rządów za
chodnio-europejskich, które, jedynie przez 
wzgląd na wypłacalność Niemiec, zakwestiono
wały bezsporną i najmniejszych wątpliwości nie 
budzącą wolę polskiego ludu górnośląskiego’1.

liwość objęcia rządów przez P artję  Pracy w 
gm.naćh, miastach i wsiach. Sądzę, że tego 
rodzaju doświadczenia są. nie do uuiknięcia".

Rządy te będą zapewne popełniały błę
dy — widziałem jednak, że i inne rządy po
pełniają błędy tu i owdz e.

Jednak  an i przez chwilę nie wątpię, aby 
tego rodzaju rządy rnmej miały zmysłu po
wszechność', aby mniej dbały o czynienie rze
czy spraw , edi, wy eh, m n'ej wreszcie* myślały o 
pomyślności i postępie tych wszystkich zespo
łów, nad którymi władzę sprawować będą, a- 
niżełi rządy wyłonione przez inne klasy spo

łeczne.
Mam osobiście głęboką wiarę, że ci z po

śród moich rodaków, — bez względu na to z 
jakiej pochodzą warstwy społecznej — klórzy 
postawieni będą na stanowisku odpowiedzial- 
nern, zdążać będą drogą pracy poprzez błędy 
do osiągnięcia mądrych, spraw ,edb wy oh i  
pięknych wyników".

Słowa powyższe wypowiedziane zostały 
przez lorda Milnera na bankiecie wydanym dn. 
22 listopada 1920 roku, na  cześć ustępującego 
m era m iasta Stepney. Major Attlee należy ^do 
Labour Party i w czas e swego rocznego urzę
dowania zyskał sobie powszechną sym patję i 
uznanie.

s i ę  stsefti

ta s i& i wM
Psi

„Nie jestem zwolennikiem Labour Party 
(Partji Pracy) ani jaj exlonk'eci. Sądzę, ie  w 
npinji powszechnej uchodzę nawet aa zdeoy-

dow anafo jaj wroga zarówno pod względem 
poi tycznym, jak i społecznym. Sam jednak 
doprawdy nie wiem, czy należę do kierunku 
przeciwnego Partji Pracy pod względem spo
łecznym.

Jedyne ©o roógę powiedzieć jest, że nie 
patrzę z przestrachem  ani z n iechc  ią na moż

Przed kilku dniam i m iałem  załatwić pe
wien in teres w starostwie, w jeduem  z miast 
prowincjonalnych. Ponieważ pociąg do War
szawy odchodzi o godzinie 11 przed połu- 
dniem , przeto, chcąc szybko spraw ę załatwić, 
udałem sdę do starostw a o godz. 9.45 rano. 
Jakież było moje zdziwienie, gdy, przeszedł
szy wszystkie pokoje, n ie  zastałem w całym 
gmachu żywej duszy. Nawet woźnego nie mo
głem znaleźć. Dowiedziałem się później, że 
urzędnicy nigdy n ie ' przychodzą do b iu r przed 
godziną 10 rana

Na Kongresówkę i  Małopolśkę przypada 
<-zaś około 87 starostw , a w każdem starostw ie 
około 50 urzędników. W szystkie tedy staro
stwa zatrudniają około 4350 urzędników. Po
nieważ urzędniky n ie  przychodzą do b iu r o g. 
9 leoz o 10 rano i nie wychodzą o 4, lecz o g. 
3 3 0  po południu, przeto każdy urzędnik traci 
dla państw a 1 i pół godziny, zaś wszyscy u 
rzędsiicy tracą 6525 godzin dziennej pracy.

Przyią wszy, jako obowiązujący, siedmio- 
podztnaiy daieó pracy urzędnika, moiwaby 
zmniejszyć ilość urzędników , zatrudnionych 
w starostwach o 0525:7=982. f

Ponieważ pensja jednego urzędnika wy
nosi obecnie, wraz z deputatam i, dodatkam i 
itp. około 100.000 mk. rocznie, przeto oszczę
dność na sm niejszeniu tej liczby urzędników 
w yniosłaby  100.000X932=93,200,000 m k., czy
li blisko 100 tniljon. mk. rocznie przy tym 
sam ym  wysiłku pr&cy, co i «b&c«ie.

Referenci rolni w starostwach, n ie  na
wiedzonych inwazją bolszewicką, są zupełnie 
niepotrzebni, gdyż tę sam ą kom petencję po- 
aiada|ą  kom isarze aiemscy.

Każdy referen t w starostw ie ma zastęp
cę i maszynistkę, oraz prowadzi osobny dzien
nik. J©st to zupełnym zbytkiem , gdyż przy 
dobrej organizacji, na całe starostwo wystar
czyłby jeden dziennik i dw ie maszynistki.

Starostow ie zupełnie nic n ie  robią. Są oni 
dygnitarzam i od podpisywania Nstów, a prze
cież starosta, jako urzędnik 6-ej kl., mógłby 
bardzo dobrze jeden refera t sam  prowadzić.

Do obowiiązików starosty należy objazd 
swego powiatu. Tymczasem do nielicznych 
wyjątków należy starosta, który raz  bodaj był 
w jakiej gm inie w spraw ie urzędowej.

W szystkie starostw a m ają aa dużo koni, 
których się używa nietyiko na potrzeby urzę
dów'©, ale i do celów prywatnych. Żaden sta
rosta, a nawet niższy urzędnik  n ie  ruszy się 
na  miasto pieszo, m usi on koniecznie jechać 
powo&em lub bryczką parokonną.

Znam wypadki, że koni© starostw a c o  
dzień edwowiły przyjaciół i znajomych na p o 
b lisk ie  letniska, albo, ie  starosta jeździł po
wozem na nocne libacje do miasta., 30 kim . 
odległego, zamiast koleją i kazał sobie jeszcze 
d jety  za to płacić, lub  też wyjeżdżał samocho
dom lekarza sanitarnego do pew nego m iasta 
we wvasnyin interesie, a później liczył sobie 
djety i bilet kolei I-ej klasy itp. itp.

Ilość koni można napew no zmniejszyć w 
starostw ach do połowy, b e z . uszczerbku d la  
norm alnej pracy, a wtedy, kto w ie, czy jesz
cze 100 muljonów n ie  zaoszczędzimy dla sk a r
bu państwa.

Sanacja stosunków w starostw ach jest ko
niecznością palącą i należy ją natychm iast 
przeprowadzić. Nie zrobi tego jednak kom isja 
wojewódzka, ani M m isterium  Spraw  We
wnętrznych, gdyż kolega koledze krzywdy n ie  
zrobi.

Do tego winny się  zabrać kom isje sejmo
we, którehy incognito, bez poprzedniego za
wiadom ienia, zjawiły się w  starostw ach w 
różnych porach dnia i  spraw y na  miejscu ba- 
dały.

Oby pismo moje nie było głosem wołają
cego na  puszczy!

S- K.

Chlaśnięcia.
Z nbbch „trenów " nad „U rszulą"—Endecją.

(Z powodu nowego „ciosu", jald mnie dotknął 
przez w stąpienie „Wicka Luto&a" do „P iasta").

...„Orszuio moja droga!"1 —• tak  szlocha z „a-
piuiiibem1

Wasz, ach, „Jan  z Czarnolasu", smętny, łza-
woljcy,

Odkąd coraz to  nowi, bracie, „sympatycy"
Tę moją „cud-dzieweozkę", ach, puszczają -

trąbę!...
0 , boleści!... Jak  na  psa, ha  Endecję zerka 
Już od la t k liku  taka „Hela C eydngerka", 
Uważana za jedną z dusz „ende-spiżowych"i... 
Teraz ją  w.dziru w gran e „kobiet pos.ępp- 
1 wyeh"!...
Taki W incenty „Lutos", Endecji sympatyk, 
Chłop, jak  dąb (a nie taki, jak  „clUaśn.ęciarz",

patyk),
W ty ch dniach oto (tu szlocham na całuttki

„głosik")
„Zdradził11 moją „Orszuię"t... Już jest zeń

„witos ik"L.
..Jakiby k toś im podpusaesał ^bolszewicką"

parę ,
Tak wszyscy „dają dęba" przed Endecji

„czarem",
Porzucając szeregi mej drogiej „Orszuli",
Że „trwa" już w niej, ach, tyłkp garstka

nsomnambuili1‘l...

Jeśli taik dalej pójdzie, to, prócz „babci",
Beki,

H łaski, Jabłonowskiego i „ende-W asiłka",
Ni© będzie w niej nikogo,!... Któż mą żałość

„wylka“ ?.„
Chyba świat się już kończy!-. Ach, giną end©-

ki!.„
P. S. Tu jeszcze musi „wytkać" Wam „chla-

śnięciarz" smutny,
Że ksiądz Kaźmierz już pono pnzyw dzał wór

pokutny
I posypał tonsurę swoją, ach, popiołem,
Z bólu, że czart mu „Wicka" zm ienił w jakąś

^ m o łę "  !...*)
Wacław Wolski.

*) Oj, na«z „chlaśaięciarz" już zaczyna „w 
piętkę gonić" nie na żarty t Wszak poseł Smolą nie 
jest „piaatowcem", a tycko „wyzwoleńcem", (Prayp. 
aecera).

Rrak miestskm jest pkgą stalą i  chwilowo 
bezmwziejną, coraz więcej jecinak mr.cży aię po
szlak i  dowodów paskowania mieszkaniami, syste
mu protekcyjnego i  wszelkiego rodzaju nadużyć 
na tem polu. W swoim czasie dość głośną była 
sprawa kapdt.-łekarza d-ra L., który wyrzucony s 
prawnie zajmowanej kwatery, zwrócił się ze skar
gą do wojskowej komisji sejmowej. Komisja za'.n- 
terpeilowala ministra wojny, gen. Sadkowskiego. 
Wówczas ze8*otłowaito się w spoko jnem jeziorku 
na Miodowej (Uraąd Kwaterunkowy). D-roAvi Irap. 
L. zaproponowano do wyboru aż kilka mieszkań, 
między ianoiai paiac Sotwanda.

Nie zmieniło to jednak systemu, nie pomo
gła i Komisja Kontroli Wojskowej, nadużycia w 
dalszym ciągu są częste. Chcę tu podać do wiado
mości publicznej ndesSychame oburzający fakt.

W mieszkaniu 6-po3cojowem samotnego a- 
dwoikata Wiślickiego, który pomimo przyjęcia urzę
du sędziego, nie przesiał przyjmować klijemiów, % 

początku zarekwirowano dla oficerów dwa, potem 
jeden pokój. P. W. chciał wszelkiemi środkami u- 
zys'kać zwolnienie od przymusowych świadczeń 
woje:aiyeh. Ostatnioiwu lokslorowi awemu, por. Z., 
odwołanemu do Warszawy po 6 latach służby na 
froncie, oświadczył wręcz: „Panu nie będzie u
mnie dobrze! Niech pan po&zuka sobie innej kwa
tery", nieprawnie w ynaj^t zarezerwowany dla u- 
żytku władz wojskowych pokój jakiemuś urzędni
kowi, a gdy por. Z„ po daremnem dziesięeiodnio- 
wem czekaniu; otrzymał powtórny nakaz wprowa
dzenia się do mieszkania W., czego dokonał przy 
pomocy żaadarmerji, p. W. począł używać wszel
kich środków dla pozbycia się lokatora, ń© cofa
jąc się przed zamykaniem wejściowych draw i na 
łańcuch. Powtórne sprowadzenie żandarmerii i 
spisanie protokółu przez urząd dyscyplinarny do
wództwa miasta położyło kćes nadużyciu.

Protokół -wypadł na niekorzyść p. W„ ale ten 
nie dał za wygraną. Znalazł sprzynńcrzeńców w 
urzędzie kwaterunków ym pray nl. Miodowej 17, a 
zwłaszcza w jego szeii*, por. Kónigelu, w żandar- 
merjl, w b. adjntamcie kontroli mieszkań, kapii. 
Goldmanie i wresaci© w p, Oryssowej vel Goldn.a- 
noweij, urzędniczce poczt i telegrafów (?).

Sprzyjającą okolioŁiiością była ciężka choTO- 
ba por. Z„ któirego na 5 tygodni wywieziono do 
szpitala w Pozmańskiem. W mieszikamiu zostały: je
go żona wraz z siostrą, ak> obie w połowie stycznia 
wyjechały na krótko z Warszawy (powrót por. Z. 
ze szpitala miał lada dzień nastąpić). W dwa dni 
po ich wyjeżdsie, nie uprzedzając ani rodziny, ani 
władzy por. z., postanowiono zawładnąć jego mi«* 
szkamem, opierając się na kruche; podstawie, te  
por. Z., mający stały przydział do Naca. Dow., o- 
trzymał 6-tygodndowy urtop i bawił przeszło mio» 
siąc po za Warszawą. Szczęśliwym poeiadaczeun 0&

(
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próżniouego mieszkauia okazał się kap, Goldman,
który jednak ami jednej chwili w nieai nie mieeor 
k&ł, przekazując go p. Oryssowej-Goldmanowej, o- 
sobie cywilnej, sam zaś zamieszkał przy ul. Szo
pena. nie pogardzając jednak swem traeciem tme- 
szkaniem w hotelu Praskim przy uL Marszałkow
skiej,

Jest to wielkim przywilejem posiadaj aź trzy 
nńeszikania, gdy oficerowie, wracający z frontu lub 
*e szpitali, nagrodzeni krzyżem „virtuti milltari*4,' 
amuszend są rozbijać namioty na Saskim piacu (.jak 
Otedawno uczynił kap. Moods).

Zajęcie mieszkania odbyto się w sposób na
stępujący: dm. 24 stycznia p. Wiślicki, kap. Gold
man i p. Oryssowa, w asystencji stróża, dokonali 
włamania do mieszkania potr. Z.; kap. G. oświad
czył, wskazując na rzeczy porucznika, że tu są waż
ce dokumenty Nacz. Dew. i  wartoby rzeczy „o- 
pieczętować . Gdy zaś sędzia Wiślicki zwrócił uwa
gę ma wiszącą nad nimi odpowiedzialność, kapiMa 
G. odpowiedział vzandarmerja obrobiona*'. Tin. 25 
etyczni* spóinky dwóch oficerów oddziału kwate

runkowego (Miodowa 17), kap. Goldman, p. Orystr 
wa, żandarmi i stróż dokonali wyrzucenia rzeczy z 
pokoju por. Z. do przedpokoju p. Wiślickiego, prxy- 
czern w największym chaosie część związano w mie- 
opieezętowame tłomoki, część opieczętowano, w spo
sób nieformalny, nie zeubezpieczający całości przed
miotów. i

Zarówno faikt włamania się bez żandarmerii, 
odezwanie się kap. Goldmana, jak wreszcie nie
formalność i bezcelowość opieczętowania przez od
dział kwaterunkowy, stwierdzone zostały po pnzy- 
jeżdzie por. Z. przez świadków i zaprotokółowano 
to w  obecności specjalnie delegowanego oficera 
Nacz. Dow., por. Myszkowskiego.

Por. Z. skonstatował birak niektórych doku
mentów i przedmiotów i wniósł odnośne zażalenie 

Sprawa jest w  toku i winni, stosownie do re
zolucji gen. Kulińskiego mają być ukarani.

Czas wielki uzdrowić stosunki oddziału kwa
terunkowego. Pasek na miesekania jest takim sa
mym paskiem, jak każdy inny, a mawet gorszym 
jeszcze. | j , B.

Rokowania pokojowo w Rjdzo.
Ryga, 13 lutego.

(E. E.). Na zasiedzeniu komisji prawnej 
w ddiU 13 j>. m. omawiano sprawę opcji na 
podstawie projektu polskiego. Objekcje ze 
sLrouy delegacji rosyjskiej dotyczyły katego- 
HP osób uprawnionych do otrzymania obywa
telstwa polskiego. Projekt polski przewiduje, 
*© z prawa opcji może korzystać każda osoba 
w** względu na miejsce zamieszkania lub po- 
fojto w chwili ipodplsanla traktatu. W myśl 
Projektu polskiego pochodzenie polskie nale- 

uważać za udowodnione o ile ktokolwiek 
* wstępnych (rodziców, dziadków etc.) z linji 
ojczystej lutb macierzystej zamieszkiwał stale 
Ba obszarze, stanowiącym część dawnej Rze
czypospolitej Polskiej lab o ile przodkowie 
osoby zainteresowanej zaznaczyli w sposób 
niewątpliwy przynależność swoją do narodo
wości polskiej. W sprawie tej porozumienia 
nie osiągnięto. Dalszy ciąg dyskusji na posie
dzeniu wtorkowero.

Dnia poprzedniego odbyło się posiedzenie 
komisji finansowej, poświęcone sprawie zwro
tu mienia kulturalnego jak: zabytki, archiwa, 
biblioteki wywiezione z Polski. Zwrot tego 
imienia przewidziany jest w a r t  X prełimina- 
rjów pokojowych. W posiedzeń^ tem ze stro
ny polskiej bralj udział jako rzeczoznawcy 
profesorowie: Lalewicz, Flaszycki i Korzeniow
ski, z rosyjskiej zaś — członek akademii Ol
denburg, oraz profesor Grabar. Siroua polaka 
etoi na stanowisku śc śle odpowiada jącem wa
runkom preliminarjów i domaga się zwrotu 
całkowitego mienia kulturalnego wywiezione
go z Polski od czasu rozbiorów.*'Strona rosyj
ska pragnie ograniczyć zwrot jedynie do przed- 
*»llotów polskiej wytwórczości kulturalnej j to 
o tyle, o ile zwrot nie naruszy całokształtu 
zbiorów o znaczeniu ogóino-kulturatoem. Stro
na polska nie zgodziła 6ię na takie ogranicze

nia, natomiast wy raziła zgodę oo do pozosta
wienia Rosji pewnych objeklów ściśle okre
ślonych, co do których nastąpiłoby porozumie
nie rzeczoznawców. Ustalenie ostateczne zasa
dy przekazano rzeczoznawcom.

Ryga, 13 lutego.
(E. E!.) W wywiadzie udzielonym współ

pracownikowi dziennika „Nowyj But", borfe 
oświadczył oo następuje:

.̂ Ni© sądzę, ażeby delegacja polska prze
ciągała rokowania, bowiem szybkie zawarcie 
pokoju leży w interesie polskim. Podkreślić 
jednak należy, że pomimo propozycji rosyj
skiej w sprawie ustalenia terminu podpisania 
traktatu, delegacja polska uchyla się od usta
lenia tego terminu. Ja ze swej strony gotów 
jestem podpisać pokój w ciągu pięciu dań Pe
wna powolność w przebiegu rokowań jest wy
nikiem braku zdecydowania ze strony delega
cji polskiej. Pomimo, iż delegacja ta jest świa
doma, iż strona rosyjska nie może przyjąć pe
wnych warunków, atrona polska powraca cią
gle do tych samych żądań, nie mogąc zdecy
dować się aa jedyne możliwe ich sformuło
wanie. Mam nadzieję, że pokój będzie podpi
sany na warunkach już opracowanych przez 
konferencję, bowiem stanowią one maksimum 
ustępstw ze strony Rosji. Wobec tego dziwić 
się należy zapowiedziom Francji, iż dopomo
że Polsce w wojnie z nami. Francja nie ma 
możności zmuszenia Rosji do przyjęcia warun
ków niewykonalnych, nie mówiąc już o tem, 
że trudno przewidzieć z góry, jaki byłby wy
nik ewentualnej wojny. Francja w ciągu 3-ch 
lat awej polityki interwencyjnej niczego nie 
dokazała. Nowa wojna osłabiłaby tylko obie 
strony i obniżyła ich zdolność płatniczą. Mam 
nadzieję — zakończył Joffe — że polska dele
gacja to zrozumie i wkrótce pokój będzie pod
pisany.

Mii iEztółiiuii
Paryż, 13 lutego.

(FAT). (Havas). Według „Petit Pansiea" 
fakt, ze c&pielia i  Henesz znaleźli s*ę w tym 
samym czasie w Paryżu, sikian.a do przypu
szczeń, ze sprawa przywrócenia normalnych 
stosunków między miodami państwami Euro
py śiodkowej, jest na najlepszej drodze. 
VVpraw> zie onustroane żale, spowodowane 
kwestią cieszy oską, me zniknęły jeszcze w zu
pełności, jednakże sytuacja ta, zdaniem „Pe
tit Fai^ien , pow.uua skończyć się jaknajprę- 
dizej.

Wzajemne natychmiastowe zbliżenie sję 
leży zarówno w interesie Polski, jak Czecho
słowacji. Dziennik przypomina, że w sprawie 
Górnego Śląska Benesz poparł oficjalnie sta
nowisko Potoki. Francja — pisze w dalszym 
ciągu „Petit Parisien" — pragnie uajśc.śłej- 
szego związku z Polską nawet na terenie woj
skowym, jednakże, aby zbliżenie to było moż- 
Lweui, Polska winna przystąpić do zacieśnie
ni a stosunków' z państwami najbardziej zain- 
teresuwanem w tem, aby traktat*wersalski był 
Uszanowany przez Europę środkową. Jedna z 
dróg z Paryża -do Warszawy prowadzi przez 
Pragę. „Petit Parisien" me wątpi, że bapieha 
i Benesz dojdą do porozumienia. Najważniej- 
Ezom ich za a an em — według przekonania 
dziennika, — jest uspokojenie prasy i nazna
czenie sobie spotkania celem przygotowania 
rozumnego i jasnego układu ekonomicznego, 
u następnie politycznego. W tym ostatnim zo- 
i- <w ązaiyby się oba państwa do udzielenia 
sobie wzajemnej pomocy w każdym wypada u, 
•'w którym byłyby zagrożone wspólne ich inte
resy, w pierwszym zaś rzędzie dla utrzymania 
obecnych swych granic od strony n ' e n u w k ie j .  
Taki układ, — kouczy „Petit Parisien" — P°* 
winien przyjść jako uzupełnienie małej eoten- 
ty, której istnienie jest bardzo .pożyteczną gwa
rancją otrzymania, pokoju.

skiem jeden z żołnierzy został zabity, kilku 
rannych. 300 s i nod e i ni sto w zaatakowało kosza
ry w Drineieagne (?). Jeden żołnierz został 
ranny, straty materjalne znaczne.

S j j s w a  W ilna.
Berlin, 12 lutego.

(E. EJ- Biuro Wolffa podaje z Kowna wia
domość, iż Cziczerin przesłał konsulowi li
tewskiemu w Moskwie notę, w której stwier
dzał, iż sprawa wileńska będzie przedmiotem 
interwencji ze strony mocarstw sprzymierzo

nych. Cziczerin wyraża przekonanie, iż rząd 
litewski uczyni wszystko w celu niedopusz
czenia wojsk Ligi Narodów na Wileńszezyzuę. 
Przybycie tych wojsk zagroziłoby bezpieczeń
stwu Rosji sowieckiej, niezależnie od tego, 
czy Wileńszczyzna przypadnie Polsce, czy Li
twie. Dopóki porozumienie między tymi pań
stwami nie będzie osiągnięte, dopóty układ 
rosyjsko-litewski w sprawie Wilna ma moc.

M i s t j a  i i j i  Ż s i r a s i p
Ryga, 13 lutego.

(E. E.). Wbrew pogłoskom, rozszerzanym 
przez Kowno, kom sia kontrola z ramienia Li
gi Narodów stwierdziła, że demobilizacja armjl 
Żeligowskiego już się rozpoczęła.

S t e k i  u lG f e f t s i s .
Byt^m, 12 lutego.

(P. A. T.) „Gazeta Ludowa", wychodzą
ca w Katowicach, donosi o powrocie górno 
śląskich robotników polskch z Rumuuji, gdzie 
zaciągnęli ich agenci niemieccy, aby w ten 
sposób zmniejszyć liczbę głosów polskich przy 
plebiscycie. W Rmnunji robotnicy polscy byli 
narażeni na wyzysk i liczne niedomagania. 
Tylko dzięki usilnym staraniom konsula pol
skiego w Budapeszcie, zdołali wydobyć się z 
przykrego , położenia i powrócić do domu.

H j f l a l  z sos. Szarotą.
.Wiedeń, 12 lutego.

(P. A. T.) W wywiadzie z koresponden
tem „Neue freie Press©", dr. Szarota podkre
ślił p o m y ś ln y  rozwój pracy nad kousol.dacją 
polityczną i gospodarczą w Polsce, zaznacza
jąc, że ważnym początkiem w nowej fazie ży
cia młodej republiki polskiej jest podróż Na
czelnika Państwa do Paryża.

Co do sprawy wileńskiej, dr. Szarota 
wyraził przekonanie, że niebawem zostanie 
ona załatwiony oraz podkreślił, że o ile cho
dzi o stosunek Polski do Litwy, a więc rządu 
kowieńskiego, Warszawa jest zawsze skłonna 
do porozumienia.

PS m l f  P H i f f l .  '
i .1 ■,' Paryż, 13 lutego.

(PAT). (Havas)’. Omawiając w „Revue 
des deux mondes" wizytę Piłsudskiego, Poin- 
carś zaznacza, że prócz ogółu czynników, któ
re skłaniają oba narody do przyjaznego współ
życia, należy wziąć pod uwagę potęgę uczucia 
oraz wspaniale wspomnienia wspólnie przeży
tych chwil, aby zrozumieć, że jesteśmy jedna
kowo związani najipozytywniejszeini interesa
mi. Trwałość pokoju europ., który jako wynik 
traktatu wers. jest jeszcze niepewny i kru
chy, op era się na istnieniu potężnej i nieza
wisłej Polski. Intrygi niemieckie, prowadzone 
w Gdańsku i na Górnym Śląsku ód chwili, gdy 
zaczęto wprowadzać w życie traktat wersal
ski, wskazują, że Niemcy starają się przez osła
bienie Polski naruszyć niezupełnie jeszcze zce- 
mentowane podstaiwy nowej Europy. Paraliżo
wane w swych ruchach nad Renem z .powodu 
wyższości militarnej mocarstw sojuszniczych, 
Niemcy starają się zapewnić sobie na wscho
dzie korzystne perspektywy na przyszłość. 
Gdyby Polska, znajdująca się między Niem
cami a Rosją, została zmiażdżona, nadeszłaby 
niezawodnie chwila, w której Niemcy, wzbo
gacone posiadłościami swej nieszczęśliwej są
siadki, zwróciłyby się przeciwko Francji.

Sissila $ Ir!if
DubUn, 12 lutego.

(PAT). Biuro Koresp. Według tygodnio
wego sprawozdania dokonano w ubiegłym ty
godniu w dalszym ciągu w eto zamachów na 
wojska rządowe w Lnlandji. Ogółem do 15 sty’- 
czn a b. r. zostało zabitych 224 policjantów i 
54 żołnierzy, zranionych zaś 396 policjantów i 
144 żołoJ enzy.

Dublin, 13 lutego.
(PAT). (Havas). Około 100 uzbrojonych 

łudzi zatrzymało pociąg w pobliżu stacji M'il 
street W walce, która wywiązała się z woj- ,

— Robert Cecil objął obowiązki prozydeata 
komisji gospodarczej Izby Gmin. Jest on uznany 
za najbliższego następcę Lloyd George's.

— Puryekis oświadczył w konstytuancie ko
wieńskiej, że nieuznanie Litwy de jure jest spo
wodowane stanowiskiem Polaki.

— Gabinet portugalski podał się do dymisji. 
Walki między Grekami a Turkami trwają.

Grecy ukończyli przy goto wiania do ofensywy.
— „Times'’ donosi, że rząd angieaki jest nie

zadowolony z odłożenia konferencji w Porto Rosa

I r s i i k a  s e f u ł a w a .

Plenarne posiedzenie Z. PPS.
iWe wtorek, o godz, 12 w południe, odbę

dzie się plenarne posiedzenie Z. PPS.
Obecność wszystkich towarzyszy posłów 

obowiązkowa.

iW spran-i© aresztowania tow. Kwasnycł.
Przed 6 tygodniami aresztowano we Lwo

wie sekretarza ukraińskiej partji soejaluc-de- 
mokratycznej i współpracownika „Wperedu", 
tow. Jana Kwasnyc ę. Aresztowanie nastąpiło 
z ramienia wojskowości, bowiem tow. Kwa- 
snycię odstawiono do II oddziału D. 0. G„ 
skąd po kiilku dniach odstawiono go do War
szawy j osadzono w X pawilonie. Na inter
wencję Zarządu partji, major Filipkowski, 
•zef II oddz. D. 0. G. w© Lwowie oświadczył, 
że sprawa Kwasnyci została oddana cywilnej 
prokuratorji i że w najbl.ższych dniach proku- 
ratorja sprowadzi Kwasnycię do Lwowa. Tym
czasem prokuralorja oświadcza, że nie ma żad
nej -podstawy ścigania Kwasnycię, bo z przed
łożonych jej aktów nie dopatrzyła się niczego 
karygodnego. Tak więc i wojskowość i cywil
ne władze wyrzekają się Kwasnycię, a on na
dal siedzi w X pawilonie i oczekuje „sprawie
dliwości". Czyż nie znajdzie s.ę jakakolwiek 
władza — cywilna lufo wojskowa — która zain
teresowałaby się tą arcyciekawą sprawą „przy
należności" aresztowanego towarzysza?

I r c E i l i A  p l i t y c z o a -
Otrzymuje my następujące informacje:
Wobec pojawiających się w prasie głosów, 

obawy, jakoby posiedzenia rady portu odby
wające się w Gdańsku, stwarzały trudną sy
tuację dla Polski, ze względu na żądania 
gdańskie, należy wyjaśnić, że podług art. 27i 
konwencji, rada portu rozpoczyna swą dzia
łalność dopiero w 3 miesiące po nominacji 
.prezesa rady. Nominacja ta nastąpi zapewne 
w końcu lutego na posiedzeniu Rady Ligi na* 
rodów. Wobec tego, działalność rady portu i 
dróg wodnych w Gdańsku rozpocząć się może 
dopiero w końcu maja. Obecnie odbywają się 
tylko konferencje informacyjne członków; 
przyszłej rady portu i to zarówno gdańskich, 
jak i polskich, oraz konferencje wspólne obu 
delegacji. Z natury rzeczy na posiedzeniach 

' tych nie może być mowy o glosowaniu.
Prawdą jest, że deiegaci Gdańska wyo

brażają sobie działalność rady portu zupełnie 
inaczej, niż delegaci polscy. Znana jest rozr 
bieżność poglądów na sprawy kolei, kompe
tencje rady portu, jako władzy zwłaszcza w, 

'zakresie policji portowej i t. <ł. Część spraw 
wymienionych, które były przedmiotem infor
macyjnych posiedzeń członków gdańskich 4 
polskich rady portu, należy do tej kategorjfi 
spraw, które będą przedmiotem rokowań pol- 
sko-gdańskich, mających się rozpocząć już 
niebawem w Warszawie pod przewodnictwem 
wiceministra Plucińskiego z polskiej senato
ra Jawłowskiego — z gdańskiej strony. Do 
tych spraw należą przedewszystkem sprawy 
kolejowe (art. 21, 22 i 23 konwencja), oraz 
sprawa ułożenia statutu organicznego dla ra
dy portu. W tej ostatniej kwestji już od dłuż
szego czasu trwają pertraktacje, prowadzone 
jak wiadomo, z polskiej strony przez d-ra 
Stawiskiego, a z gdańskiej przez d-ra Ewerta;

* *
*

.Prezydjum Rady Ministrów komunikuje:. 
Wobec wiadomość^ podanej przez „Dzien

nik Gdański", jakoby w Gdańsku odbywały 
się posiedzenia rady .portowej, stwierdza eię, 
że rada dotychczas nie jest ukonstytuowana, 
a wybór przewodniczącego jej przez Ligę Na
rodów nastąpić ma dopiero na zebraniu jej d» 
21 b, m. Wobec tego wszelkie obecne konfe
rencje delegatów do Rady portowej mają char 
rakter wyłącznie informacyjny i na konferen
cjach tych nie mogą zapadać żadne obowią
zujące uchwały.

**
*

Przedstawicielem rządu niemieckiego i 
pruskiego w Gdańsku mianowany został były 
starszy radca regencyjny, von Kameck, który 
znany jest w Gdańsku ze swej bakatysłycznej 
antypolskiej działalności. Przebywa on w 
Gdańsku od szeregu Lat.

*
* *

Dnia 15 i 16 lutego b. r., odbędzie się we 
Lwowie zjazd b. więźniów—oskarżonych z 
Maruiaros-Sziget w trzecią rocznicę bitwy Le- 
gjonów z wojskami austrjackiemi pod Raiań- 
ezą na Bukowinie.

*
* *

Gruzińska Misja Dyplomatyczna otrzymała 
zawiadomienie, że niektóre osobistości nie należące 
do składu Misji, podają-się za jej członków.

Ze względu na powyższe ,Gruzińska Misja 
Dyplom3ftyoaHa urwai* za niezbędne podać do ogól
nej wiadomości spiis osób zatrudnionych przez nią? 
Skład Misji: Nadzwyczajny Poseł i Minister pełno
mocny G. D. St.d s mon-Ertó' a w i ; Radca Misji W. A. 
Bachradze. Personel Misji: Sekretarz Misji 8. J. 
Kuiruliezwiili, urzędnik do szczególnych zleceń M. 
S. Pemadze, intendent J. J. Kwułiszwrli, tlooaca 
Ch. Gacihet; maszynistka.

***
Uregulowanie stosunku policji do wZad* adminf- 

straeyjnych.
Minister Spraw Wewnętrznych wydaj okólnik 

(or. 433), w którym zasadniczo uregulowany został 
stosunek wŁadz administracyjnych do poheji pań- 
s! wio w ej. Opierając się na ustawie z dnia 24 iiipca 
1919 roku, Minister wyjaśmift. że Komenda Gtówna 
poiicjii, juko uirząd o w-'asnym zakresie działami*, 
stanowi odrębny dodał niHCwatecjuim, jô moik za 
wszystkimi urzęiiaini drugiej mstameji, jak rów-, 
nież eamoTządsimi, oraz instytucjami i osobami, 
pryw’srtnemi zinoei tię bezpośrednio we własnenj; 
imieniu, w zakresie powierzonych sobie zadań.

W zakresie bezpieczeństwa, tudzież czynno
ści wykonawczych, komendanci okręgowi pod
władni są wojewodom, lub osobom ich zastępują-
(ryTTi

* Wojewodowie 'wydają poleceimą policji pań
stwowej za pośrednictwem starostów-, względnie 
komendantów okręgowych policji, starostowie za£ 
za pośrednictwem komendantów powiatowych. 
B e zp ośred n ie  wydawanie poleceń komtserjatom 1 
posterunkom policyjnym dopuszczane jest w wy
padkach nagłych i nadzwyczajnych.

Wojewodom i starostom przysługuje prawu 
wglądu w akta spraw dyscyplinarnych hmikcjona* 
rjusżćw policji w poszczególnych wypadkach, kie
dy uznają za konieczne, oraz prawo odwoływani* 
się w razie niezadowolenia z wyniku dochodzeni* 
do komendy głównej, łub oikręgoiwej,

------------------

R o b o t n i c y  p o p i s r a ’s i s  
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Kuch robotniczy-
W  P o 2 sse

l lisia pif.
Okręgowy Komitet Robotnitiy. Jutro o gedz. 

7-©j, w lokialu przy ul. Al. Jerozolimski© 56, oó bę
dzie się posiedzenie Okręgowego Komitetu Rob.

Ty mes. Wydz. Kolejowy Centr., way* a tow.: 
Kurów teza, Odrobinę, Ce.uorsikiego, Ksczauowskie- 
go, Kozłowskiego i  amnych, do przybycia na zebra
nie Wytiziai u Centr. dziś <na godz. 6 wiec®. do io- 
kaiu C. K. W , Warecka ar. 7.

Kolejowa org. P. P. S. Jutro, o g. 5. w lokalu 
jwzy ul. AL JeroaoLmaikie 56, odbędzie się posie
dzenie Egzekutywy kolejowej org. PPS.

Warszaw. Wydział Kultur.-Ośw. P. P. S. Ju- 
fcx» o gods. 7 wnecz. zebranie Wydziału. Wszyscy 

'tóonikcwie, oraz delegaci dzielnic, proszeni są o  

punktualne przybycie.
Tramwajowa org. P. P. S. Dziś o g 7, w lo-

fcfiłu przy ul. Al. Jerozolimski© 56, odbędzie się 
posiedzenie komitetu Tramwajowej org. P. P. S.

Dzielnica Wola — Czyste. Dziś o godz. 7-ej, 
W lokalu pray ul. Wolskiej 44, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicy Wola—Czyste. (

Dzielnica Praska. Dziś o godz. 7, w lokalu 
przy ul. Kęj^iej 15, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicy Praski*].

Chór. Dzisiaj o godz. 7 wiieez., w  ’ok- O. K. R. 
(Al. Jeroz. 56), odbędzie się lekcja śpiewu. — 
Wszyscy eaknmkowi© proszeni są o punktualne 
przybycie.

Z PRASY PARTYJNTJ.

Wyszedł z druku Nr. 6 poznańskiego „Tygo
dnika Ludowego**, organu P. P. S. Na interesującą 
ealość składają się następujące artykuły: „Clemeu- 
eeeu; Soheśdeman — Wifeom — Lenin", Andrzej 
Osad; „Niema tego złego, coby na dobre nie wy
szło", „Walka Irlatidji o niepodległość* — A: Wro- 
»iez; „Z angielskiego ruchu socjalistycznego", „Wy
roi: w sprawie C. G. T.‘‘; o p raw a  koncesji w Ro- 
•jji"; Ze świata; Z życia klasowego ruchu zawodo
wego; Różne.

iiiZ i l A .
Ziaxd pracowników miejskich.

W tych dniach w sali Rady Miejskiej odbyt 
Mię drugi zjazd pracowników miejskich Rzeczypo
spolitej Polskiej. Na Zjazd ten, którego zadaniem 
jest utworzenie Związku Zawodowego pracowni
ków miejskich dla ca ego państwa, przybyło kilku
dziesięciu delegatów z miast b. Kongresówki oraz 
Małopolski. Natomiast delegaci pracowników ko
munalnych miast b. dzielnicy pruskiej, pomimo ro- 
Beefcmych przez komitet organizacyjny zaproszeń, 
i  tym razem na zjazd nie przybyli.*}

Po zatwierdzeniu porządku dziennego i regu

laminu obnad nastąpiły powitania: wiceprezydenta 
p. Art. Śliwińskiego*, w imieniu Magistratu w. et. 
Warszawy, p. T. Ułam*wakiego, w imieniu minisle- 
rjum P. i  O. S. oraz tow. Wl. Kurowskiego; w i- 
mienlu Związku robotników w Warszawie.

Zjazd utworzył dwie komisje: etatutowo-eme- 
rytalną, oraz spraw społecznych, której m. im. prze
kazał rozpatrzenie sprawy stosunku urzędników 
miejsikich do kas chorych.

W drugim dniu Obrad Zjazdu pracowników 
miejskich, posiedzenie ranne wypełniły obnady nad 
statutem Związku Zawodowego Pracowników Miej
skich Rzeczypospolitej Polskiej. Po długiej dysku
sji statut ostatecznie przyjęto, uchwalając eavKieta 
poprawki, mające na celu nadanie większej samo
dzielności komisji atatutow'o-amerytaluej i spraw 
społecznych.

Sprawę statutu służbowego, statutu emerytal
nego przekazano do szczegółowego wypraewweta 
Wydziałowi wykonawczemu Związku, który w tym 
względzie wanien zasięgnąć jeszcze opia j i oddziałów 
miejscowych.

Następnie Zjazd oświadczył się przeciw rozcią
ganiu ustawy o Kasach Chorych na pracowników 
miejskich oraz wyraził potrzebę jaknajenergicauiej* 
sziego popierania akcji budowy kołonjd podmiej
skich w celu zapewnienia pracownikom miejskim 
dachu nad g’ową,

Do Wydeiału powołano: ■ Warezaiwy pp.: Bal
cerskiego; Herbsta; Popielowskiego; Koralewskie
go, Pomorskiego; Sikorskiego, Strzeleckiego, d-ra 
Trzcińskiego, oraz Puławskiego; z Małopolski pp.: 
Sarneckiego, Przeorsfciego; d-ra Grotowskiego, Sto
bieckiego i  Laskowskiego (z Gorlic); z Łodzi pp.: 
Wi sławskiego, Jaroszka, Zyaa i Kleczkowskiego.— 
a wreszcie pp.: Kamińsikiego z Będzina, Sulikow
skiego z Sosnowca, Skupińskiego z Płocka, Muszyń
skiego z  Piotrkowa, Sobolewskiego a Kalisza, Sza- 
pirę z Białegostoku i Pigoan* 8 Lublina.

Do sądu koleżeńskiego wybrano pp.: Br. Jun- 
gic-ra, Dembowskiego, Fel. Jarzębowskiego z War
szawy, Kubalskiego e Krakowa oraz Wawraedkie- 
go z Łodzi.

Wydział Związku na posiedzeniu odbytem bez
pośrednio po zjeździ© ukonstytuował się, jak nastę
puje: prezes — iuż. Mieczysław Sikorski 8  War
szawy, wiceprezesi pp.: J . Pomorski (Warszawa), 
B Skupiński (Płock), T. Wisławski (Łódź), oraz K. 
Sarnecki (Kraków),' sekretarz p. Wł. PopielawtSkł, 
zastępca p. L. Balcerski, skarbnik p. F. PuławeRi, 
zastępca p. F. Herbst.

ŁOTWA.
Zadania Związków Zawodowych,

Ł otew sk ie  b iu ro  zw iązków  zaw odow y;h  
w ysunęło  n astępu jąco  żądan ia  w  s to sunku  do 
rzą d u : ośm iogodzinny d z ień  roboczy, zaprze
s ta n ie  p rześladow an ia  o rganizacji robo tn i
czych, w olność stra jk ó w , zorganizow anie r o 
bót publicznych d la  bezrobotnych  i beap ła ł/te  
n a d a n ie  zietn i bezro lnym .

Z?Q!B gospodarcze.
Zv Stowarzyszenia Mechaników'. Daia 14 sty

cznia r, b„ odbyła się konferencja przedstaw .ciołi 
f a b r y k i  robotniczej maszyn i  narzędzi rolniczych 
W Wyszkowie", z Radą Nadzorczą Stowarzyszenia 
Mechaników, w rezultacie której Słów. Median, 
zgodziło się na przyłączenie wytwórni wyszkow
skiej — również kooperatywy — dając w ten spo
sób gwarancję, ie  z wiosną produkcja tej otslaumej 
będzie wzmożoną, na czera zyskają nietylko wła
ściciele fabryki, lecz i  kraj cały. Wypadek ten jest 
pierwszym krokiem Stowarzyszenia Mechaników 
do urzeczywistnienia drugiej części planu tej or- 
0 aniia*cjji polsko -  amerykańskiej, mianowicie po
krycie całego kraju warsztatami reperacyjuemi i 
Kontażowemi, oraz sklepami, które sprzedawać 
będą wyroby Stowarzyszenia.

Stowarzyszenie Mechaników posiada w kra
in — w chwili obecnej — 4-ry przedsiębiorstwa, 
produkujące: ceg ę  czerwoną i białą, narzędzia 
precyzyjne, garnki e ma! jo wane, rury kanalizacyj
ne, obrabiarki do drzewa, obrabiarki do metali, 
narzędzia rolnicze, tartaki, węgiel brunatny.

P.-Amerykańskie Tow. budowy wagonów
kolejowych. Przybył do Warszawy ob. S. Kamocki, 
prezes Polsko-Amerykańskiego Tow. budowy wa
gonów, w sprawie reparacji i budowy nowych wa
gonów towarowych dla kolejnictwa polskiego.

Towarzystwo to jest zorganizowane na zasa
da© hkooperatywy wytwórczej i  obejmuje około 2 
ą s .  członków.

Produkcja węgla w Niemczech w 1920 r. We
dług uzyakanych danych niemieoincń, w t-uej Rze
szy (prócz okręgów łjaary i  Platon), wydobyto w 
1920 r. 181,3 mil. ton węgla kamiennego, w roku 
1919 wydobyto tylko 107,6 mil. ton, w r. 1913 zaś 
17HL6 mil. ton. Produkcja koksu wyniosła w roku 
1900 — 25,2 mil. ton, kiedy w roku 1919 — 21,2 
mśL ton.

Produikcja węgla brunatnego wyniosła w r. 
1920—11,6 mil. ton, kiedy w r. 1019 — 938. a w 
r. 1913 — 87,1 mil. ton. Brykietów wyprouukowa-

h e u a k to r  n a c z e ln y : d r .  I*. P a tl .

C Y R K ,  
m ,  8 W. 12 Atrakcji 12

t e ie iM c g t i  iu t t m a y u .
BIM-30M, w nowym repertuarze, oraz oryg.

tresura koni.

110 w  r. 1920 —■ 24,3 mil. ton, w 1919 r, — 19,7 
mil. ton. , i

(a) Obetalunek * Anglji. Fabryka porcelany 
„Ćmielów" utrzymała znaczno zamówienia na por
celanę z Angitjd; oraz na cegłę ogniotrwałą dla za
kładów Ostrowieckich, dla odbudowy zburzonych 
przez Rosjan wiotkich pieców. Zarząd fabryki 
zwirócił się do czynników nuarodaj-uych o wyzna
czenie mu dla wykonania tych obahilunków po
trzebnej ilości węgla; oraz zaapirowiaawaaia robot
ników' według norm gómiczo-huituiiczych; liczba 
robotników ma być znacznie powiększona.

S t .  M r o c z k o w sk i  
(u l,  t r d y n a c k a ) ,

Kronika.
(m) Konfiskata, zawieszenie i opieczętowanie.

(Represje prasowe). Komisarjat rządu polecił cza
sopismo żargonowe p. t. ,,Unser Gedang’* (organ 
Poaletsjonistów) zawiesić, nr. 2 tego pisma * dn. 
11 b. m. skonfiskować w redakcji i  administracji 
(Muranowska nr. 16) i  w drukarni Piekam iaka (Or
dynacka nr. 3), w kioskach i u sprzedawców utka
nych. Lokal redakcji opieczętowano.

(m) W sprawie aresztowania pracowników in
stytucji użyteczności publicznej, W ostatnich cza
sach zdarzyły się wypadki aresztowania przez poli
cję państwową pracowników kolejowych i szpital
nych podczas pełnienia przez nich obowiązków służ
bowych, bez uprzedniego porozumienia się i  admi
nistracją tych instytucji, co z© względu na pozba
wienie posterunków służbowych i należytej obsłu
gi, może wywołać bardzo przykre następstwa. Wo
bec powyższego komendant policji podał do wiado
mości komisarzy,, że pełniący służbę ora® zdążający

do zajęcia służbowego pracownicy kolejowi, szpi tal
ii i innych instytucji użyteczności publicznej, jako 

to: gazowni, elektro w»i, wodociągów, kanalizacji, 
żeglugi, tramwajów i telefonów mogą być areszto
wani, jieżełl tego zachodzi konieczna potrzeba, po 
u przedni cm porozumieniu się z administracją rze
czonych instytucji.

(») Przymus. vrn inwentaryzacja książek. Bar- 
d*o ceno* zabytki piżnńemnotwa nie są dostępne 
dla celów naukowych z tej przyczyny, i© posiada
cze tychże Ohma wieją dostępu ludztom nauki i ba
daczom, uważając abiory siwe bezwzględnie za w a- 
smoóć prywatną, którą mają prawo dysponować 
wyłącznie i  eamowotete. Traci na tem nauka w 
wysokim stopniu, a  dowotoość sprzedaży, kupaa i 
wymiany najcenniejsayeh zabytków w tej dziedzinie, 
poebawia baKurę pofeiką t. r/w. „biaiyih kruków", 
które masami wywożone są zagranicę. Dla ochro
ny zabytków', wniesiony sswtoł do Sejmu projekt 
prawa o przyoiusowej imwemtaryzacji dawmych w y  
dawmtetw ksiąikowycti i archiwalnych. Dla celów 
naukowych tna być ustasnowiiony wolny dostęp i 
korzystanie z© zbiorów prywatnych i publicznych.

Rejestracja osób poszkodowanych na idrowin 
pnea wypadki wojenne. Mimisterjum Pracy i Opie
ki Społecznej komunikuje: Na mocy rozporządzenia 
R&dy Ministrów ® dn. 28/VII 1920 r„  ogłoszonego 
w „Monitorze Polakim'* z dn. 31 stycznia r. b. Nr. 
24, rejestrację o«5ł>, poażkódowatiych na zdrowiu 
prze® wypadki wojenne, oraz osób, które były na 
utrzymaniu poszkodowanych, zabitych lub zmar
łych, przeprowadzają Państwowe Urzędy Pośredni
ctwa Pracy. Osoby zainteresowane mogą się zgła
szać albo wprost do właściwego Państwowego U- 
rządu Pośrednictwa Pracy, aLbo też, o ile zamiesz
kują poza siedzibą tego Urzędu, za pośrednictwem 
Urzędu gminnego lub magistratu miejsca swego za
mieszkania. Na ziemiach b. zaboru austrjackiego re- 
jestraeję przeprowadzają starostwa, względnie ma
gistraty miast, rządzących się wlasnem; statutami.

Egzaminy dla nauczycieli czynnych a niewy
kwalifikowanych odbędą się w terminie wiosen
nym w Białymstoku, Kielcach, Lublinie, Łodzi, 
Warszawie i rozpoczną się we wtorek dnia 5 Kwie
tnia r. b, o godz. 9 rano w lokalach przez miejsco
wych inspektorów szkolnych oznaczonych. Podania 
o przypuszczenie do egzaminu, opatrzone fotogra
fią i  pofcrzebnemi dokumentami, należy składać w 
drodze służbowej najdalej do dnia 1 marca b. r.

(a) Pomoo Polgce. W Norwegii utworzył się 
umyślny komitet pod nazwą „Coinitó pour aider 
aux refugićs et blesses ©n Pologno" z siedzibą w 
Chrystjanji. Ko.mil€t zajął się zbieraniem na pół
wyspie Skandynawskim ofiar dla Polski, przeważ
nie w produktach spożywczych. Pierwszy transport 
tych ofiar w postaci kilku tysięcy kilogr. tłuszczu 
zwierzęcego, do 2000 klg. oliwy, skór aa obuwie, 
kakao, tkanin i konserw, wysiany już został do 
Gdańska.

ODCZYTY J ZEBRANIA.
Środy literackie. W środę, dn. 16 b m„ udbe- 

daae się w Polskim Klnbie Artystycznym (hotel 
Polonia), pierwszy z cyklu urządzanych przez Sek
cję Literacką odczytów. Wygłosi go prof. Lucjusz 
Komasinicki p. t. „Krytyka a dzieło sztuki". Po
czątek o godz. 8 w.

W YPADKI-

Echa śmierci Ślenraka. Referat prasowy Gł. 
Komendy P. P. prosi o uzupełnienie wyjaśnienia 
swego komunikatu w sprawi© notatki o Walentym 
śienaąku, pomawiającej policję o karygodne aie- 
dtbatełwo; a to w sposób następujący:

Obchodowego poster unkowego, Pilewskiego, 
żadna s osób otaczających Ślenzaka, >i badanych 
prze* Pilewskiego, nie zawiadamiała o • tein, że | 
Ślenzab wypadł z tramwaju; powiedziano jedynie, | 
że został on podniesiony z jezdni, jako niepizy- 
topray. Tu okoliczności wespół z djagnozą lekarzy 
pogotowia i szpitala, zdejmują z policji zasa^iezo 
wszelki© pomówienie o niedbalstwo. Komisarjaty 
poi, umieszczają w  areszcie nieprzyloinnych, a 
•yystręt budzących przez skutki opilstwa, wywołu
jących zgorszenie, zalAScających spokój lub niebez
piecznych dla otoczenia pijanych, gdyż z pow’odu 
szczupłości lokali, nie posiadają miejsca, ku temu 
celowi specjalnie służyć mającego. Ponieważ jed
nak zaraz po otrzeźwieniu zatrzymani odzyskują zu
pełną swobodę, okres zatem ptrzebywaitia pijanego 
w areszcie w czasie trw ania niepoczytalności nie 
moż© być- poczytywany za pożbawueuto wolności, 
a tem Więcej karę. Komisarjaty dbają o to, aby te
go rodzaju zatrzymanych nio umieszczać wespół z 
przestępcami.

(m) Wypadki tramwajowe. Jadący tramwajem 
podporucznik, 23-letni Bohdan Staniewicz (Nowy

Zjazd nr. 7) wyskoczył w biegu z tramwaju przed 
tym domem i upadłszy ua hm s, z amai lewą nogę, 
Pomocy udzielił Kutnie wieżowi lekarz pogotow ia.

— Na Zjeżuzi© przy moście Kierbeuzid wypad l  
z tramwaju óo-letni N. Pawłowski, będący w stanie 
nietrzeźwym. Lekarz pogotowia siw ier/ził zatrucie 
alkoholem i watrząśuieme.

— Na ul. Marszałkowskiej w pobliżu Żórawiej 
10-lettiia Marja Ryszczewska (Żórawia nr. 28) po- 
ślizguąwazy się, upadm pod wagon i dostawszy się 
lewą nogą między kota, doznała obrażeń lewej sh> 
py. Po udzieleniu pomocy, pogotowi© przewiozło 
dziewczynkę do domu.

(m) Zbrodnia samoehodow-a. Na K rakow skiej 
Przedmieściu wprost hotelu „Europejskiego*’, jadą. 
cy z nadmierną szybkością sauiochod wSjakowy, 
przejechał przechodzącego przez środek jezdni męż^ 
czyznę, który wskutek pęknięcia czaszki i wypły
nięcia mózgu, zmarł przed przybyciem pogotowia. 
Ke znalezionych, przy zabitym dokumentów okazało 
się, że jest to SD-letai Marceli Wojciechowski (Krak. 
Przedm. nr. 7). długoletni woźny w magazynie obu. 
waa I. Hiszpańskiego. Zabity pozostawił żonę i cór
kę. Szofer-abrodmiarz zwiększył szybkość i pomknął 
w stronę placu Zamkowego, nie zważając na alarm 
przechodniów. Przy zbiegu ul Trębackiej posterun
kowy wystrzela! z karabinu w- górę, drugi zaś po
licjant, który wystrzelił z rewolweru twierdzi, że 
trafił w bok automobilu. Mimo to zbrodniar® um
knął.

(m) Ujęcie „podkopywaczy**. II brygada urzędu 
ćtodczeigo z p. SzabraaiSiiim na czele wpadła na 
trap „podkopywaczy*, którzy przed kilku tygodnia- 
mi. dokonali niezwykle śmiałego podkopu w porz© 
obiadowej pod magazyn wyrobów srebrnych, zło
tych i platerowanych Stefana Dmowskiego przy ul. 
Nowy Świat nr 40. skąd skradli biiuterji" i wyro
bów złotych n* sumę 3 miljouy mk. Cała ta kra
dzież trwała m espeńa godzinę. Dochodzenie ustą- 
lito, że w kradzieży brał udział znany złodziej Łu
czyński, u którego w mieszkaniu przy ut. Żórawiej 
ar. 4 analeaiomo różne przedmioty, pochodząc© z tej 
kradzieży. Dalsze badania wykazały, że podkopu 
dokonał znany „kasiarz*’ Lucjan Orczyk (przezwi
skiem Delko). którego ajenci policji śledczej za
trzymali na, dworcu głównym. Zatrzymano również 
W alerpna Krzemienia (przewialcieui Juiek). Przy 
aresztowanych znalezacno wytrych, tomiki i część 
łupu. pochodzącego z kradzieży z magazynu Dmow
skiego. Złodzieje uda wali się do Małopolski, lecz po 
drodze mieli wstąpić do Sosnowca w celu rozbicia 
kasy w /jednym z tmnków w Sosnowcu i zagrabienia 
10 miljouów marek.

(m) Skutki zabawy dzieci z bronią. Przy ul. Pa
wiej nr, 92, w mieszkaniu Bronisławy Tomaszew
skiej, w czasie zabawy z bronią, został postrzelony 
z rewolweru w głowę prze® syna Tomaszewskiej, 
8-letniego Waiclawa. 11-letni Henryk Kęcik, syn lo
katora tegoż domu. Chłopca w stanie beznadziej
nym przewiozło pogotowi© do szpitala im. Karola i  
Marji,

(m) Postrzelenie policjanta. Na stacji Warsza-
wa-Gdańska w chwili przyjścia pociągu z Mławy w 
wagonie IV klasy zestal postrzelony antą rewolwe
rową w nogę posterunkowy XXIII go komisariatu, 
Leonard Skorupski, którego pogotowi© przewiozło 
do szpitala św. Ducha. Strzał pad! z rewolweru po
sterunkowego tegoż kouiiisarjatn, Eugeniusza Lech- 
mirowicza. W ścisku przy wychodzeniu z wagonu 
rewolwer obeywał się z paska, upadł i wystrzelił.

(m) Zamach samobójczy inwalidy. Przy ulicy. 
Brzeskiej nr. 11, w mieszkaniu wlasnem, zażył mor
finy w zamiarze samobójczym inwalida 28-lctni Bte- 
fain WercxyiVski, którego w stanie ciężkim przewio- 
zto pogotowi© do szpitala Przemkmioaia Pańskiego,

(m) Rabuś w czapce uczniowskiej. W czasie 
nieobecności woźnicy Krakowiaka w mieszkamiu 
przy ul. Prostej nir. 32. gdy była tylko żona jogę, 
Zol ja, wta ignąl tam jakiś miody żyd, ©kolo lat 18, 
w czapce uczniowskiej z zielonym lampasem. Na
pastnik steroryaowawszy Krakowiakową rewolwe
rem , zrabował 1800 ml:, i 3 kartki żywnościowe. 
Za wychodzącym z mieszkania rabusiem Krakow ia
kow i wszczęła alarm, lecz napastnik zbiegł przed 
przybyciem policji.

(m) 110,000 mk. nagrody za ujęcie pfęcia zbó
jów. Bracia Lewandowscy: Stamiisław, lat 32, Jan, 
lat 30 i Józef, lat 28, oraz Michał Kurek, la t 34 i 
Zygmunt Ejsmcntt, lat 32, dokonali całego szeregu 
napadów rabunkowych w kilku powiatach okręgu 
lubelskiego. Kto wskaże policji, gdzie ci zbóje prze
bywają i dopomoże do ujęcie ich, otrzyma nagrodę 
w wysokości 100,000 mk. Prócz tego za ujęć,© Ejsi 
montta, który w listopadzie 1919 r. w czasie uciecz
ki z samochodu na ul. Zakroczymskiej dokonał mor
derstwa, aiaisterjum  spraw wojskowych wyznaczy
ło nagrodę 10,000 mk. Zaanaozyć należy, ie  w r. z, 
w czasie inwazji bolszewickiej Ejsmoott został u- 
jęty, lecz znowu, już po raz trzeci, sdoSal umknąć.

Teatr i Muszka-
^ Teatr W ielki. Dziś „Zamarł© o«y“  i balet „Ka

tarzyna, córka bandyty**. Jutro „Carmen".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Orlę*’ z Osterwą. 
Teatr Redafa, Dziś ,,Wojna i miłość”.
Teatr Polski. Dsiś ,,Ruy Bias*'.
Teatr Mały. Dziś i jutro „Kilki’*.
Teatr Nowośei. Dziś i jutro „Czar m im dcwft 

 ̂ Teatr Praski. Dziś „Bęben".

Potnabna zaraz
Prasa Stereotypowa

z fundamentami lub bez.
W iadom ość w A d m in is trac ji u R obo tn ika11! W arcoka  7. 

Telefon 120-1$.

Dr. Leszczyński
Marsaarfkewika 142, 

telef. ISł-2«.
H. ordynator Min. ezp. św. Ła- 
zaraa- Choroby wenar., skory i 
mocro-płOiowe. Przyjmują do 12 

rana i od 5 4© 8 wieez.

K u p u o - ś p r z s d ® *
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. M ap- 
s z a lk o w s x a  eŁkono*

mja**. Tel. 133-37.

"jsprzadaje Ałtuaki, Dzi
ka « ,  tal. 172-5*.

Ds*. Je ln ic^ i
C h orob y  s k ó r n e  i w sn o ry *  
oasne 10—12 i 5—7. P an ie  1 - 2 .  

K o w o n ro d zira  ż!>

liOŁiiattnur omusik. i

Mariais*
przystępnych, 
wprost bramy 
pichaM.

na ubrania sprze
daż po c e  u a c h 
Miecata 7, ni. 14, 

Mieczysław Cie*

doskonały portret 
® (ucografji „Zjcd- 

uouiMui portrocisei”. ńiotu i* .
obrus na *4 o-
soby za 7000 mto 

Wiadomość w Administracji .R o
botn ika ' od 9 do j ,  Warecka 7.

Lii aURl

Odbito w orukam i a re o k a  7. W y d a w c a ; H a d ą  ISaAZ. i", i*.


